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Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państw ie 
austr. rocznie 6 z łr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i całem  państw ie niem. rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek; w Króle­
stwie polskiom rocznie (1 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 z łr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułainowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego ty g o d n ia  
N iefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye n ie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem au tora; nieumieszczonyeh n ie zwraca się.

Zamówienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuj# Admini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły  zaś nale­
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Sprawozdanie z działalności stacyi doświaiadczalnej dla uprawy torfowisk w Rudniku. (Ciąg dalszy). Obcinanie dzikich pędów 
na drzewach. — Oznaczenie wagi zw ierząt zapomocą taśmy system u Kjellestróma. — Rozmaitości. — Oznajm ienia. •— Ogłoszenia. — Wi a 
domości handlowe.

S P R A W O Z D A Ń  I E
z działalności S tacyi doświadczalnej dla uprawy to r fo ­

wisk w Rudniku.

(Ciąg dalszy.)

I.

Eksploatacya  eks tensyw na torfow isk

mało lub wcale nie osuszonych, w sposób zapewniający 
pożytek, mimo jak można najmniejszych nakładów na u- 
lopszenia i uprawę. Środkiem do tego celu wiodącym jest 
tu zakładanie łąk, mianowicie albo przez wytworzenie zu ­
pełnie nowej roślinności, albo też przez poprawę istnie­
jącej, czyli w następstwie tego: sprawdzenie zdolności do 
aklimatyzacyi (przyswojenia) roślin obcych i zdolności do 
udoskonalenia swojskich pół-traw i roślin ściółkowych, tak 
przez się zasiewanie, jako też przez rozmnażanie z korzenia 
czyli rozsadzanie, jak również przez staranny wybór (se- 
lekcyę) tych rodzajów, które ze względu na obfitość i jakość 
paszy, jaką dają, na mniejsze ich wymagania co do boga­
ctwa gleby, oraz na wytrzymałość swoją, najlepiej nadają 
się do tego celu.

Próby to wykonano na polach doświadczalnych 3> 
4, 5 i 7, oraz w trzech osobnych ogrodach doświadczalnych, 
nie osuszonych, częstokroć zalewanych wodą zaskórną.

Nadmienić tu wypada, że zwracano przy tem szcze­
gólną uwagę na ten sposób uprawy zapomocą sadzenia 
korzeni t. z. pół-traw  i roślin ściółkowych i że sposób 
ten traktowania torfowisk nieosuszonych i wodą zaskórną 
zalewanych, uważać można mimo nieznacznego nakładu 
za rokujący dobre, a prawdopodobnie znakomite plony.

I w istocie uprawę roślin z w pół-trawneni, jak 
z rodzaju baldingery i kostrzewy przez sadzenie korzonków, 
nawet na pojawiających się goliznach (miejscach niepokrytych 
roślinnością) grząd czyli grobel łąkowych już prowadzonych 
według systemu intensywnego, uważano za pierwszy sposób 
nietylko zadarnienia miejsc pustych, ale w ogóle powięk­
szenia zb io ru ; większa część bowiem nadających się 
do tej uprawy pół-traw z powodu bujnego wzrostu swo­
jego, wielkiej obfitości liści, a stąd znacznej masy paszy, 
jaką daje, staje się cenną, o ile trawy te, zostają młodo 
skoszone. Rośliny te kwitną równocześnie z trawami łą- 
kowemi, tj. mniej więcej w m. czerwcu, co z tego względu 
zasługuje na uwagę, że te pół-trawy gdy są przestało, 
tw ardnieją i wartość siana obniżają.

II.

Przeprowadzenie prób porównawczych

na polach 2 — 7, dla oznaczenia ilości nawozu potrzebnej 
i wpływu nawozów m ineralnych na trwałość roślin upra­
wianych, oraz dla zbadania stosunku wymaganego nakładu 
do spodziewanego zbioru.



178 TYGODNIK

III.
Przeprowadzenie prób przejścia

z gospodarstw a ekstensyw nego do in tensyw nego i eksploa- 
tacyi za pom ocą zakładania grząd  (grobel) nieokryw anycłą 
i takichże w edług  system u Rim pau’a i innych, z uw zględ­
n ie n iem  szczupłych środków  finansow ych i szczupłego 
zakresu działania. D la zdobycia stanowczo pouczających 
dośw iadczeń, założono w k ierunku  pod La. 2 w spom nia­
nym  wT r. 1890 ogród dośw iadczalny La. 4 z g rob lam i 
(g rzędam i) torfow em i, w części zupełnie niekrytem i, w części 
zm ięszanem i z piaskiem, odw odnionem i i um ierzw ionem i 
naw ozem  m in e ra ln y m ; w roku zaś bieżącym  ogród ten 
powiększono.

Ad. I.
Z pow odu niepom yślnej, spóźnionej w iosny i braku 

robotnika, oraz z powodu, że wówczas m ożna było otrzym yw ać 
z K ałusza kainit wT grubych  bry łach , a m ełcie tegoż zabie­
rało w iele czasu, m ożna było zaledwie dnia 16 m aja r. 
1891 rozpocząć upraw ę p rzestrzen i 10*5 ha. w zm iankow anej 
wyżej. D opiero po w ykarczow aniu i w ielokro tnem  zbrono- 
w aniu tej p rzestrzeni, oraz po w yw iezieniu z niej m chu, 
m ożna było rozpocząć p ierw sze roboty m elioracyjne, jak 
w ybran ie rowów  2 m. szerokich 65 — 80  cm. g łębokich, 
o ścianach prostopadle ściętych, a 50 — 100 cm. od siebie 
odległych, (obaez szkic załączony).

Jakkolw iek  łatw o było odprow adzić wodę row em  
ościennym , będącym  w związku z kanałem  Spółki wodnej; 
ru re k  jednakże odprow adzających nie um ieszczono w k o ń ­
cach rowów. Liczono bow iem  na ubytek  zbytniej wody 
przez odparow anie. M imo przew ażnie m okrego lata r. 1891 
dochodziła woda w row ach wyjątkowo tylko i na krótko 
do 40 cm ., a w m iejscach niżej położonych do 30 cm. pod 
pow ierzchnią; zw ykle bywało tylko duo rowów pokryte wodą.

Poniew aż torfu  w yrzuconego z row ów  było zaledwie 
390 — 480 m. sześć, z każdego, nie starczyło tego na po­
krycie. każdego pola o l -5 ha. pow ierzchni dla ułatw ienia 
k iełkow ania posiewu; pokryto zatem tylko co drugie pole. 
Obłożono tedy z 7 pól dośw iadczalnych 3 tylko w arstw ą 
torfu  około 5 — 6 cm. g rubą, k tóry  przed  zasiew em  zaraz 
rozbronow ano.

N adm ienia się, że w ydobytych z rowów b ry ł torfo­
w ych nie użyto w całości do pokrycia grząd, lecz starano 
się rozdrobić je  w przód, lub toż odkładano je na bok, 
ażeby się rozleżały na kupach. W ed ług  różnostronnyeh  
doświadczeń, nie należy n igdy b ry ł torfow ych, nierozbi- 
ty c h , kłaść na grzędy. N ajlepiej je s t usunąć je  zupełnie 
od użycia na grzędy; ponieważ mim o wszelkiej ostrożności 
podczas upraw y, w ydobyw ają się zw ykle na w ierzch za 
p ługiem  lub  b ro n ą ; gdy  tym czasem  przydać się m ogą 
gdzieindziej, ja k  do okrycia ru rek  osuszających, na pod- 
ściół lub  do okrycia lodu.

O ddaw na przechow uję lód w ten sposób, iż sk ładam  
go na pow ierzchni w form ę ostrosłupow ą, zaopatruję w dobry  
odpływ  w ody i okładam  na m e tr grubo b ry łam i torfu; 
tak  przechow uje się lód do dw u lat.

R O LN IC ZY .

M elioracya taka, tj. w yrzucenie torfu  z row ów , d o ­
wóz i u rów nanie go n a  grzędach  w ynoszą 30 złr. 82 ct. 
w. a. na hektar, 17 złr. 84  ct. na m órg  austryacki.

Specyalne nakłady  na te  pola dośw iadczalne e k s te n ­
syw ne, ja k  rów nież na upraw ę grzędow ą (groblow ą) o ch a­
rak te rze  przejściow ym  do m etody więcej in tensyw nej, w y­
kazuje załącznik 2. D la ustanow ienia skali do zbadania, 
jakiego czasu potrzeba do w ytw orzenia się naturalnego  
wzrostu, postanow iono pole dośw iadczalne N r. 1., zbrono- 
wTane tylko na wiosnę broną łąkow ą L indenhófera lub 
Saek’a d la  w yniszczenia m chów, zostawić w stanie p ierw otnym .

Podobnież traktow ano pole dośw iadczalne 1. 6, które 
po ponow nem  zbronow aniu na w iosnę r. przyszłego obsiane 
będzie koniczyną szw edzką, tym otką, m ietliezką rozłogową, 
falaris arund inacea (m ysi b e r)  i p rzelo tem , a je ś li będzie 
m ożna dostać, to traw am i zw. koniczyną bagn istą  (lo tus 
ulliginosus) i (lotus villosus). S tosunek części składow ych 
takiej m ięszanki oznacza się na zasadzie ich siły k ie łko­
w ania. Czas kw itn ien ia je s t  u w szystk ich  gatunków  traw  
wyżej w ym ienionych, p raw ie jed en  i ten  sam.

M ając na w zględzie form ę ekstensyw ną upraw y to r­
fowisk, jak  rów nież tę okoliczność, iż wobec graniczą- 
cych z niem i znacznych obszarów  piasczystych, w ydających 
m ało paszy i ściółki; że zatem  z pow odu sam ej już nazw y 
tej up raw y , o nawozie handlow ym  ani sta jennym  mowy 
być nie m o g ło ; z uw agi znów, że obfity zbiór choćby 
gorszych traw  by ł wielce pożądanym ; przystąpiono do upraw y  
t. z. pół-traw , rokujących najlepszy  p lon , należących do 
gatunków  bald ingera arundinacea i kostrzew y czerw onej 
festuca rubra , przyczem  jednakże, postanow iono z góry 
korzystać w przyszłości z dośw iadczeń zdobytych w o g ro ­
dach 1 ,2 , 3, co do upraw y  innych , krajow ych i egzotycznych 
praw dopodobnie rów nież znaczno korzyści rokujących roślin .

Dzięki uprzejm ości p. d ra  F . G. S teblera, kierow nika 
szwajcarskiej stacyi kontroli nasion w Zurichu, o trzym ałem  
następujące nasiona, odpow iadające zupełn ie lub po naj­
większej części zam ierzonem u przeżeran ie celowi.

Carex vulgaris paludosa, liirta, P silophorn is, am pul- 
lacea, stric ta  rim paria , Crinides B u x b a m ii; C alainagrostis 
lanceo lala ; E ph ig lia  frag m ito id es; P estu ca  a ru n d in a ce a ; 
Cladium  m ariscus; Skircus sylvaticus; P h a la ris  aru n d in acea ; 
G lyceria sp ectab ilis ; E rio p h aru m  a n g u s tise riu m ; M olinia 
caerulea.

Z gatunków  pow yższych zawiodły tylko carex  liirta , 
ea lum agrostis lanceolata, które skutkiem  spóźnionego roz - 
pakow ania uschły .

W ogrodach dośw iadczalnych 2 i 3 upraw iono na 
g rzędach  torfow ych daw niej już phalaris arund inacea, sa ­
dzono zaś fragm itoides com m unis z różnych m iejsc o trzy ­
m ane, oraz różne gatunki carex , odznaczające się wysokim  
w zrostem .

Ad II.
O dpow iednio do zam iarów  określonych pod 1. 2. 

postanow iono na każdem  z pól dośw iadczalnych 2, 3, 4, 
5, 6 i 7 przeprow adzić próby porów naw cze z użyciem
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m inim alnego pognoju m ineralnego , mające rów nież stanow ić 
przejście do upraw y więcej in tensyw nej, każde z ty ch  pól 
podzielono na 3 części, k tóre albo p rzed  obsiew em  lub 
obsadzeniem , lub teraz w ten sposób się m ierzw i, że np. 
na polu N r. 2. zostaje część I. ha. 2., a. bez pognoju. 
Część II. b. o trzym uje na h e k ta r  3 c tn r. inełtego kainitu 
katusk iego ; część I I I .  c. oprócz tejże ilości kainitu  na 
hek tar, jeszcze i T 5  c tn r. żużli Thom asa m iałk ich , co 
w szystko rozsypuje się po w ierzchu. Celem  tych dośw iad­
czeń je s t także zbadanie różnicy m iędzy ilością zebraną 
z części um ierzw ionych a nie um ierzw ionych.

Ad III.
Po robotach przygotow aw czych i w ykonaniu  grząd  

w czasie od 25 sie rpn ia  do 23 listopada r. 1890, dało 
się ukończyć w łaściw ą upraw ę m iędzy 7 kw ietniem  a 15 
m aja r. b. Cała p rzestrzeń  o charak terze  przew ażnie p o ­
dobnym  do torfow isk pól dośw iadczalnych ekstensyw nych , 
m iała zostać urządzoną w grzędy 25 m. szerokie, po większej 
części bez okrycia i um ierzw ione pew nym  jak im ś naw ozem  
m ineralnym . O dw odnienie postanow iono wykonać do 1 m. 
głębokości, co też osiągnięto na całej p rzestrzen i. Tam , 
gdzie grubość w arstw y torfowej przew yższała m e tr ,  w y­
rzucano to rf  aż do podglebia.

Że jed n ak  to r f  p ierw otn ie m ało rozłożony, ju ż  w ciągu 
r. b. znacznie się obiegł; zw ierciadło w ody grun tow ej za­
tem  znajduje się obecnie po w iększej części na 90 cm. 
pod poziom em . W oda zbyteczna odpływ a row am i olszowrem i, 
leżąceini w głębokości 1 m. do row u zbiorowego, a s ta m ­
tąd do kanału  odprow adzającego Spółki w odnej R udnickiej. 
Rowy te , odznaczające się trw ałością i taniością mim o 
wielkiej średnicy, robią się z olsz w ypróchn ia łych  w ew nątrz, 
p rze rzy n an y ch  na pó ł i drążonych. K ażdą ru rę  po jej 
um ieszczeniu, obkłada się na przerzn ięciaeh  grubo  m chem  
dla ochrony od zapchania ich piaskiem . Do osuszenia 
używa się 7 calowych ru rek  olszowych, k tórych  n igdzie  
w okolicy dostać nie m ożna. Do odrenow ania row ów  
zbiorow ych (odprow adzających) użyłem  rów nież ru r  s k ła ­
danych 2 —  3 olsz zam iast używ anych do tego zw ykle 
ru r  cem entow ych  o 12” średnicy .

Gdzie to rf okazał się zbyt stałym , użyto na pokrycie 
g rząd , piasku z rowów w ydobytego, co nadało częściom  grząd  
(grobel) ch a rak te r wielce zbliżony do system u R im pau’a . 
Torfem  w ydobyw anym  z rowów pokryw ano grzędy  na 
10 —  20 cm. grubo; gdzie b y ł piasek pod ręką, daw ano 
go na 10 cm . grubo po d o k ładnera  zw alcow aniu silnego  
torfu w yrzuconego. Po zasiewie ugniatano nadto  jeszcze 
w arstw ę piasku w alcem  pierścieniow ym , ażeby m łode ro ­
ślinki ochronić od zaw iania piaskiem , co tak często się zdarza.

N a p rzestrzen i około 26 ha. przeznaczonej do m elio- 
racyi, wykończono g łów ne roboty  do 15 m aja, z w yjątkiem  
3 -ech  ha. k tóre odłożono do przyszłej wiosny. W  m iarę 
w ykończenia każdej grzędy, zm ierzw iono ją  zaraz kain item  
kałuskim , zawierającym  14 % potasu, w stosunku 6 ct. m etr- 
i żużlam i T hom asa o 18 — 20%  kwasu fosforow ego i 17%  
m iałkości w stosunku 4 ct. m etr. na m órg, jako też na na j­
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większą część g rząd  w apnem  w stosunku 10 cm. lub 
jeszcze kain item  w stosunku około 10 5 c tn r., żużlami 
w stosunku 7 c tn r. i w apnem  w stosunku 17 c tn r. na 
m órg, poczem  bronowano.

N aprzód  w apniono, później daw ano kaiuit a na osta­
tek  żużle. Sądzę, że w apno w chodzi w  g runcie  torfiastym  
w związki, k tóre nie dozw alają m u w pływ ać szkodliw ie 
na rozpuszczalność znajdującego się w żużlach T hom asa 
kw asu fosforowego. M imo to w ystrzegać się należy ró ­
w noczesnego m ierzw ienia w apnem  i żużlam i. P rzytoczony 
wyżej pognój je s t z pom iędzy norm alnych, w ilości danej 
p ierw szym  podw ójnym . Z rozbioru chem icznego okazać się 
wreszcie może, że ilości te są zbyt obfite lub zbyt szczupłe.

W apna użyto głów nie dla przyspieszenia rozkładu 
wyższej w astw y torfu, zneutralizow ania kw asu hum usow ego ; 
ponieważ okazało się z rozbiorów  chem icznych, że zn a j­
dująca się w torfie ilość wapna, dosta teczną je s t do w y­
żyw ienia roślin.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

 —  ----------

O k ir a ie  dziticŁ pędów czyli wilków na drzewach.
Szkodliwy w pływ  w ilków  na w zrost i rozwój drzew  

tak  pow szechnie by ł dotąd uznany, że nie zastanaw iano 
się naw et nad p y tan iem : co  robić z w ilkam i przy  oczy­
szczaniu d rzew ? i w yciuano je  bezw zględnie. D la ła tw ie j­
szego i dokładniejszego niszczenia tych pasożytów , ż y ­
w iących się sokam i pojedynczych konarów  i zagłuszają­
cych  sw ym  bujnym  rozrostem  nietylko gałęzie, ale i ko ­
ronę drzew a, a nie przynoszących, jak  m niem ano, n igdy 
owocu, w ym yślano rozm aite narzędzia i p rzyrządy , k tóre 
do dnia dzisiejszego są jeszcze do nabycia po sklepach.

W  osta tn ich  je d n ak  czasach zm ieniły  się zupełnie 
pojęcia w powyższej kw estyi. R adca ekonom iczny p. R u­
do lf G oethe zam ieszcza w  „M itth . fu r Obst- und G arten - 
b a u “ dowody, że dzikie pędy na drzew ach, czyli tak 
zwTane „w ilk i11, doszedłszy do pew nej objętości i stoso­
w nego w zrostu m ogą rodzić owoce rów nie jak inne g a­
łęzie. Dowodzi on dalej, że wilki tw orzące się na d rze ­
w ach w skutek najrozm aitszych pow odów  i przyczyn, nie 
zawsze m ogą być uw ażane za części zbyteczne i dla d rzew a 
n ieprzydatne i że o bezw zględuem  w ycinaniu ich m owy 
być nie pow inno.

P rzyczyną tw orzenia się w ilków może być najp rzód  
m echaniczne uszkodzenie pnia lub g rubszych  gałęzi, np. 
w skutek naciśnięcia podskórka podkutem i butam i podczas 
obryw ania owoców, co pow oduje zw ykle w ypuszczanie 
now ych pędów . Zjawisko to daje się w tedy spostrzedz 
na w ierzchniej części g rubszych  gałęzi tych  drzew  p rz e ­
w ażnie, k tórych  owoc wmześnie dojrzew ający zbiera się 
jeszcze podczas k rążenia soków. Pow stałe  w ten  sposób 
pędy należy usunąć, w ycinając je  gładko ostrym  nożem .

W ilki tw orzą się rów nież w tedy, gdy korona drzew a
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uszkodzoną lub całkiem zniszczoną została przez grad 
burze lub zbytni nacisk śniegu; wskutek bowiem ubytku 
tego, soki roślinne, nie znajdując już dostatecznego miej­
sca do zużytkowania ich, zmuszone są szukać sobie in ­
nego ujścia i tw orzą nowe pędy. Niszczenie zatem gałęzi 
wytworzonych w ten sposób byłoby wielkim błędem, gdyż 
one najlepiej przyczynić się mogą do wynagrodzenia 
drzewu świeżo poniesionej straty. Te same następstwa 
zdarzyć się mogą wskutek zniszczenia korony drzewa 
lub pojedynczych konarów przez chorobę raka. Na­
leży wówczas ogołocone z liści konary i wszystkie gałęzie 
obumarłe wyciąć, a dzikich pędów użyć do wytworzenia 
nowej korony. Wilki powstają również wskutek zbytecz­
nego a nieprawidłowego obcinania gałęzi w czasie oczy­
szczania drzew, natenczas powinno się pozostawić te, 
które najodpowiedniej są umieszczone i tym sposobem 
przywrócić sokom stosowną przestrzeń do krążenia. In a­
czej rzecz ta przedstawia się przy szczepieniu drzew sta ­
rych, przyczem obcięte gałęzie grube wypuszczają liczno 
pędy, zwane powszechnie dzikiemi, które usunięte być 
powinny.

Jeżeli jednak okazałoby się, że pędy świeżo za­
szczepionej gałęzi nie są w stanie wyzyskać wszystkich 
soków, wtedy nie powinno się wycinać wilków naraz, 
tylko usuwać je stopniowo, w miarę wzrastania szlache­
tnych pędów, inaczej bowiem nastąpiłoby szkodliwe zabu­
rzenie w ki’ążeniu soków.

Wilki ukazują się także wtedy, gdy młode pędy, 
czyli zrazy, niezupełnie stosują się do drzew, na których 
zaszczepione zostały, szczególnie gdy gałęź zaszczepiona 
należy do drzewa silnie rosnącego i wcześnie rozwijają­
cego się, zraz zaś przeciwnie, pochodzi od słabo i późno 
rozwijającej się odmiany. Błąd ten, popełniony przez n ieu ­
wagę, może być naprawionym przez wytworzenie nowej 
podstawy do szczepienia, a względnie nowej korony za- 
pomocą silnej dzikiej gałęzi, uszlachetnionej przez zaszcze­
pienie odpowiedniej dla niej odmiany.

Zbyt obfite nawożenie pokarmami azotowemi może 
także spowodować tworzenie się wilków na drzewie. Może 
się również zdarzyć, że korzenie drzewa napotkają war­
stwę ziemi obfitującą w zanadto pożywne składniki, lub 
że się im dostanie innym  jakim wypadkiem zbyt wiele 
części użyźniających. Zdarza się również czasem, że ko­
rzenie drzew dostają się w pobliże gnojowni i wtedy 
przesiąknięte bywają zbytnią ilością substancyj pożywnych. 
Drzewa potrzebują natenczas więcej organów do zużytko­
wania nadm iernego pokarmu, dotychczasowa objętość ko­
rony nie wystarcza im, zaczynają więc tworzyć sobie nowe 
drogi i wypuszczają świeże pędy. Zniszczenie wszystkich 
tych pędów byłoby ' nierozwagą, tern bardziej, że to nic 
powstrzymałoby je, ale owszem pobudziło do tem gw ał­
towniejszego odnawiania się. Lepiej zatem będzie pozo­
stawić silniejsze i odpowiednio położone pędy dla wzmo­
cnienia całokształtu, a wyciąć tylko słabe i nienadające 
się do dobrego ukształcenia korony.

Inaczej wszakże ma się rzecz, gdy końce gałęzi za­
czynają usychać, a nowe pędy ukazują się na grubszych 
konarach w pobliżu pnia głównego. Objawy podobne dają 
się spostrzegać, gdy korzenie drzew dosięgną warstwy 
nieurodzajnej, -lub gdy z;emia w tem miejscu jest już 
wyssana i nie zawiera w sobie żadnych części pożywnych. 
Okoliczność ta jest nieuniknionem następstwem  po upły­
wie pewnego czasu szczególnie tam, gdzie drzewa blisko 
siebie są sadzone. Korzenie drzew krzyżują się we wszyst­
kich kierunkach, gleba staje się w yczerpaną i drzewa za­
czynają niknąć. Jeżeli jednak jest się w możności dostar­
czenia podobnie uszkodzonym drzewom starego, użyźnia­
jącego pokarmu lub obfitego nawozu płynnego, natenczas 
drzewa te stają się nanowo urodzajnemi i długie lata 
trw ać mogą; w takim razie należy jednak przyciąć im 
koronę i użyć dzikich pędów do wytworzenia nowej. Nie 
mając jednak powyższych środków do rozporządzenia, to 
jest nie mogąc odżywić drzewa posilnemi pokarmami, na 
nic się nie przyda ani odnawianie, ani też wycinanie ga­
łęzi; przyroda ma swoje wymagania, a roślina bez do­
statecznego pokarmu musi zginąć. Przewidujący hodowca 
powinien czerpać przestrogę z podobnych objawów i m y­
śleć zawczasu o zakładaniu plantacyi na innem  miejscu.

Najgorszym rodzajem wilków są te, które z dołu u 
pnia wyrastają; są one niezbitym dowodem, że drzewo 
zagłęboko zasadzonem zostało i że część pnia zagrzebana 
w ziemi, stanowi przeszkodę podnoszenia się soków. Po­
nieważ jednak skutki tego błędu dopiero po dłuższem 
istnieniu drzewa ujawniać się zaczynają, dlatego trudno 
jest zaradzić temu. Wycięcie wilków nie na wiele się 
przyda, gdyż przyrost ich nie ustanie, skoro przyczyna 
wytwarzająca je usuniętą nie została. Możnaby choć w czę­
ści zaradzić tem u, zniżając poziom całej zacienionej wo­
koło drzewa przestrzeni, wszakże skutek działania tego 
będzie zawsze niepewny i nierówno ważący wyrządzonej 
drzewu szkody.

Z przykładów wyżej przytoczonych okazuje się ja ­
sno, że przyczyny tworzenia się wilków są różnorodne i 
że należy uwzględniać je przy oczyszczaniu drzew. Nie 
potrzeba zatem spieszyć się z doraźnem wycięciem wil­
ków, jak tylko się je spostrzeże, ale najprzód zbadać przy­
czynę, która je wytworzyła, a następnie zastanowić się 
nad tem, co w danym wypadku korzystniejszem będzie, 
czy usunięcie ich, czy choć częściowe pozostawienie na 
drzewie? W  żadnym razie jednak nie można uważać tych 
pędów jako bezużytecznych i niepotrzebnych, gdyż one 
są raczej słowami, któremi drzewo powiadamia nas o po­
trzebach swoich, a staraniem myślącego człowieka po­
winno być wtajemniczenie się w tę mowę i stosowne jej 
zadość uczynienie. K.
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Oznaczenie wagi zwierząt zapomocą taśmy 
systemu Kjellestroma. *)

Z pow odu potrzeby  oznaczenia ciężaru zw ierzęcia 
p rzy  sprzedaży jego, i gdy  służące do tego celu wagi 
d la dosyć wysokiej ceny ich  nie każdem u są dostępne, 
starano  się już  oddaw na oznaczyć ów ciężar zapomocą 
w ym iaru  korpusu  zw ierzęcia. Do bardzo rozpow szechnio­
nych  już  w użyciu przyrządów  m ierniczych P re ss le ra  i 
K liivera p rzybyła taśm a J .  K jellestrom a z K arlsb o rg u . 
W szystkie te  p rzyrządy  dozw alają zapom ocą pom iaru  d łu ­
gości i grubości zw ierzęcia i odpow iedniej tabliczki r a ­
chunkow ej oznaczyć w agę jego żyw ą lub rzeźniczą. Bó­
żnica w tych  pom iarach  i obrachunku leży p rzedew szyst- 
k iem  w tern, że gdy P re ss le r  m ierzy cały obwód pod łu ­
żny, a p rzy  badaniu  szerokości tu łow ia prow adzi taśm ę 
poprzecznie na p iersiach  pom iędzy przedniem i nogami, 
K liiver i K jellestróm  m ierzą szerokość p iersi tuż po za 
p rzedn iem i nogam i, długość zaś m iędzy pew nem i tylko 
punktam i, a m ianow icie K liiver oznacza ją od łopatki 
p rzedn iej aż do kości na końcu zadu, K jellestróm  p ro ­
w adzi ją  rów noleg le z g rzbietem  od w ierzchu łopatk i do 
w ierzchu uda.

G łów nym  tu  w arunkiem  je s t dokładność pom iaru  i 
należy te  ustaw ienie zwierzęcia. Dr. H ausen  przy  licznych 
p róbach  z taśm ą K liiv e ra , porów nyw ując w yniki m ie­
rzen ia  z natychm iastow em  odw ażeniem  bydląt, znalazł ró ­
żnicę dochodzącą przecię tn ie  tylko do 0*74 %, a różnica 
m iędzy poprzednim  a n astępnym  dniem , jakie zdarzają 
się p rzy  w ażeniu byd ła  w skutek w iększego lub m niejszego 
nape łn ien ia  żołądka paszą, są przy  m ierzen iu  w ykluczone; 
p rzy  złem  je d n ak  ustaw ieniu  byd ła  m ogą ■ one w ynosić 
do 25 kg.

P rz y  jednakow ych  jednak  w ynikach  m ierzen ia m u­
sim y dać p ierw szeństw o tym  przyrządom , które są najła­
tw iejsze w użyciu i k tó rych  w yniki zależą najm niej od 
okoliczności n ieprzew idzianych . M iędzy p rzyrządam i m ier- 
niczem i P re ss le ra  i K liivera należy przyznać p ierw szeń­
stw o tem u ostatn iem u, albow iem  pom iar długości zw ie­
rzęcia je s t przy m etodzie P re ss le ra  więcej skom binow any. 
M etoda je d n ak  K jelles trom a jest p raktyczniejszą od obu 
poprzednich , gdyż zapom ocą podziałek, u rządzonych  na 
pokryw ie taśm y, p rzeprow adzone je s t całe obrachow anie, 
k tóre oznacza w agę zwierzęcia. Co do dokładności w yn i­
ków tego pom iaru, to p rzy  30 p róbach  różnica m iędzy 
m iarą  a rzeczyw istą w agą w ynosiła ledw ie H 87  %.

P od  w zględem  zastosow ania tej m iary  trzym ać się 
należy następujących w skazów ek. Po zm ierzeniu  w spo­
sób opisany powyżej długości i g rubości zwierzęcia, obraca 
się korbę, m etalow ą przyrządu tak d ługo , aż cyfra ozna­

*) Na żądanie kilku czytelników naszych podajemy dokładny 
opis taśmy Kjellestroma, którą też zamówiliśmy ze Stokholmu i przed­
stawimy na najbliźszem Zgromadzeniu Ogólnem Towarzystwa rolni­
czego w Krakowie.
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czająca objętość p iersi ukaże się w otw orze koła środko­
wego. Posuw ając następn ie  w  kole środkow em  liczbę od­
pow iadającą długości zw ierzęcia aż do zrów nania jej z p ie rw ­
szą , odczytam y obok na kole zew nętrznem  liczby w yra­
żające rzeźniczą w agę zw ierzęcia, znajdującego się w śre ­
dnim  stanie wyżywienia. Jeżeli zw ierzę to je s t na pół 
utuczone, to dodajem y do liczby powyższej jeszcze 2 % , 
przy  zupełnem  utuczeniu 6 %; natom iast jeżeli zw ierzę 
je s t chudsze od stanu średniego, odciągam y 1 0 % .

W aga skóry  wynosi zw ykle u by d lą t średnio  ży­
w ionych 1 6 °/0, u w pół u tuczonych 14%’ u  tłustych  12% 
całej wagi rzeźnej.

N a  odwrotnej- stron ie p rzyrządu  obrachow uje się 
w ten sam sposób w agę rzeźną w ieprzy. W szelako d łu ­
gość ich  m ierzy  się od karku p rzy  głow ie m iędzy uszam i 
aż do nasadu  ogona. P rzy  odczytaniu w agi rzeźnej na 
kole zew nętrznem  pokrywy, przyjm uje się d la  w ieprzy 
w połow ie u tuczonych n as tępna  liczba w yższa, p rzy  zu­
pełn ie ukarm ionych liczba czw arta, a gdy  karm nik i m ają 
dużą g łow ę, dodaje się jeszcze 1 0 % .

Taśm a K jellestrom a otrzym ała m edal s re b rn y  na 
w ystaw ie w G utenbu rgu  i zaprow adzoną została p rzy  po­
ciągach w ojskow ych w Szwecyi. W ynalazca dostarcza jej 
na m iejscu w S tokholm ie po 6 koron 50 óre, czyli po 
3 '6 0  złr. w złocie. 4

ROZMAITOŚCI.
Żółta koniczyna. P ew ien  roln ik  upraw iający od daw na 

tę odm ianę koniczyny i chcący zachęcić innych  gospodarzy 
do naśladow ania go w tym  w zględzie, podaje w nr. 31 
„W ien. L andw . Z eitg “. niektóre objaśnienia, mające na 
celu obalenie upow szechnionego dotychczas zdania, że ta  
n iew ybredna zresztą  roślina nie może obejść się bez w apna. 
G ospodarz ten  zapew nia, że m iał bardzo dobre rezu lta ty  
z koniczyny żółtej naw et na takich polach, na k tórych  
żadna inna  odm iana koniczyny udaćby się nie m ogła , 
jak  na przykład  na zw ietrzałych, kam ien istych  i piasczy- 
stych  w ydm ach w czasie wielkiej posuchy. Bydło, k tó re  
z początku nie zbyt chę tn ie  jadło tę koniczynę, p rzyzw y­
czaiło się do niej łatw o i żywiło się nią chciw ie tak  św ieżą 
jak  też i suchą, gdy  by ła w czas zebraną, t. j. zanim  ło ­
dyga jej s tw ardn ia ła . L ud  wiejski, spoglądający z n ied o ­
w ierzaniem  na początkow ą upraw ę tej odm iany, zaczął 
w krótce sam  upraw iać ją, a w krótkim  przeciągu czasu 
s ta ła  się ona przedm io tem  hand lu  całej okolicy i praw dzi- 
w em  dobrodziejstw em  dla gospodarstw  ubogich w ja ło ­
w ych um ieszczonych glebach. G ospodarze, m ający pola 
żyzne, m ogliby z korzyścią zasiewać m ą ugory  lub używ ać 
jej razem  z koniczyną czerw oną lub in n em i p łodam i, 
gdyż roślina ta  nadaje się bardzo dobrze do w spó lnego  
siewu. N a zbiory następne, a szczególnie na zbiór ży ta  
oddziaływ a ona rów nież d o b rz e ; w ilgotnej m oczarow atej
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gleby nie lubi, na lekkiej zaś i suchej udaje się dobrze 
naw et bez wapna, k tóre nie jest dla niej niezbędnem , 
może być w szakże korzystnem , rów nie jak  naw ożenie 
m ączką Thom asa.

Pom im o silnego zajęcia, które groszek leśny (L athy - 
rus silvestris) obudził obecnie w  rolnikach, zdaje się jednak , 
że koniczyna żółta odniesie nad nim  pierw szeństw o z po ­
wodu m niejszych w ym agań i łatw iejszej upraw y tej rośliny, 
dlatego więc m ożna ją  śm iało polecić każdem u i życzyć 
zarazem  najgoręcej, by jak  najprędzej upow szechniła  się 
we w szyslkich okolicach z g lebą lekką i ubogą.

Chcąc przekonać się  o wieku gęsi należy szukać 
na zew nętrznej stronie jej skrzydeł ponad uajwiększem i 
p ióram i dw óch m ałych , w ażkich, zaostrzonych, bardzo 
delikatnych , ale m ocno osadzonych piórek. Je d n o  z tych 
piórek bywa zw ykle większern i ono to m a na sobie znaki 
stanow iące re jestr la t gęsich. Znaki te, czyli kreski, znaj 
dują się na zew nętrznej stron ie p ióra i są jak  gdyby 
ukośnie w yżłobione tró jgran iastym  piln ik iem . Po upływ ie 
każdego roku now a kreska ukazuje się na pow ierzchni 
p ióra i stanow i nieom ylne św iadectw o przebytych  przez 
gęś lat.

Oznajmienia.
L. 39.116.

Obwieszczenie.

W ed łu g  zaw iadom ienia kr. rządu prusk iego  w Opolu 
z dn ia 15 m aja b. r. 1. 983a, dozw olony je st odtąd  prze­
wóz żyw ych owiec z A ustro -W ęgier przez N iem cy ty lko 
kolejam i żelaznem i przy  zachow aniu kontro li, o której 
w zm ianka w konw encyi w eterynarsk iej, zaw artej m iędzy 
A ustro-W ęgram i a państw em  niem ieekiem  z dn ia 6 g ru ­
dnia 1891, Dz. u. p. N r. 16, i pod następującym i w arunkam i:

1. Owce p rzeznaczone do przewozu, m uszą być zao­
patrzone w św iadectw a pochodzenia, w k tó rych  podaną 
je s t ilość sztuk.

2. Św iadectw a te  m ają być w ydane przez w ładzę 
m iejsca pochodzenia owiec i m ają zaw ierać po tw ierdzenie 
w eterynarza  rządow ego, lub w ete rynarza  przez w ładzę do 
tego um ocow anego, że owce przeznaczone do przewozu 
nie są dotknięte żadną chorobą zaraźliw ą i że w m iejscu 
ich  pochodzenia oraz w sąsiednich g m in ach  w przeciągu 
o sta tn ich  dni 40  nie panow ał księgosusz ani też żadna 
inna zaraza, co do k tórej istn ieje obow iązek donoszenia 
i k tó ra  udziela się owcom.

3. W  św iadectw ach tych m a być dalej w yraźnie 
uw idocznioną droga, którą zw ierzęta aż do m iejsca w chodu 
przebyły.

4. Św iadectw a są w ażne przez 8 dni; jeżeli czas 
ten  up łyn ie  podczas tran sp o rtu , zw ierzęta m uszą być po­
w tórn ie zbadane, jak  to podano sub 2, a w ynik m a być 
n a  św iadectw ie przez badającego w eterynarza um ieszczony.

5. Św iadectw a m ają  być w ydane w języku  n iem ie­
ckim, a jeżeli są w innym  języku w ydane, musi być do­
łączone urzędow nie potw ierdzone tłóm aczonie w  języku 
niem ieckim .

6. P rzew óz owiec przez państw o niem ieckie może 
nastąp ić  tylko przez stacye kolejowe w Bogum inie (O der- 
berg ) i M ysłow icach, i na razie jedynie we w torki i piątki 
każdego tygodnia.

7. W  Bogum inie (O derbergu) owce, przeznaczone 
do przew ozu, będą badane przez król. w eterynarza  p o ­
gran icznego  H erm an n a  z L eobsehiitz, a w M ysłow icach 
przez król. w eterynarza  pogranicznego G rassnika z K ato ­
wic, w zględnie przez ich zastępców .

T ranspo rtu  owiec n iezaopatrzone w przep isane św ia­
dectw a zdrowia, dalej zw ierzęta, k tó re  w ete ry n arz  pogra­
niczny pruski uzna za dotknięte chorobą zaraźliw ą lub o 
nie podejrzane, w reszcie zw ierzęta, k tó re  razem  ze zw ie­
rzętam i chorem i lub podejrzanem i były  przew iezione jużto 
w inny sposób z niem i się stykały , w ykluczone są od p rze­
wozu przez państw o niem ieckie.

Pow ód, dlaczego zostały w ykluczone, w eterynarz  
pogran iczny  m a uw idocznić na św iadectw ie pochodzenia 
i potw ierdzić swoim podpisem .

Jeże li tylko część zw ierząt będzie w ykluczona od 
przew ozu, natenczas w ete rynarz  pograniczny  m a to uw i­
docznić na św iadectw ach  pochodzenia i rów nocześnie wy­
dać osobne pośw iadczenie, dlaczego część owiec została 
odrzucona.

Z c. k. Namiestnictwa
Lw ów , dnia 22 m aja 1892.

O G Ł O S Z E N IA .

Płachty (Wańtuchy)
rzepakowe i zbożowe z płótna konopnego i tar- 
panlingu 6  m e t r ó w  d ł u g o ś c i  z gotowemi pętlicami 

do zaczepienia na wozy, w cenie za 
konopne

szerokie cen tim etr._________ 200______ 270____ 335
Złr. 6 złr. 8 złr. 10 złr.

z tarpanlingu
szerokie cen tim etr._________ 225______ 280____ 335

Złr. 5 złr. 6 złr. 7 złr.
(N a żądanie p łach ty  m ogą być krótsze lub dłuższe od 6 m ).

Siatki
na lasy, do suszenia chmielu, lniane 100 cm. 

szerokości w cenie 15 — 20 ct. za metr.

poleca A. BORÓWKA
S ekretarz  T ow arzystw a rolniczego w RZESZOWIE. (1-6)
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Skład Nasion i M a t y
T. LEWIECKIEJ w Krakowie

przy ulicy Sławkowskiej naprzeciw  G ra n d -H o te lu  

poleca nasiona roślin pastewnych. K oń ­
ski *ąl> oryginalny am erykański, 
Moliar, Szporek, B urak i gatunków naj­
powszechniej uprawianych, Marchew białą olbrzy­
mią, Lucerną oryginalną francuską, Koniczyny: 
czerwoną, szwedzką, inkarnatką, nasiona traw, 
Rajgras angielski, włoski, Mieszankę traw gazo- 
nowych oraz nasiona leśne warzywne i kwiatowe,
również Herbatą po 2 złr. 30 ct., po 2 złr. 80 ct.,
po 3 złr. 30 ct. i 3 złr. 80 ct.; Okruchy herbat
po 1 złr. 70 ct. i 2 złr. za 1/2 kgr.

Prócz tego poleca się Skład win francuskich 
znanej firmy pp. Schroder et de Constans dawniej 
S. Thadc; Koniaki oryginalne i kuracyjne po 3 
i 4 złr. za butelkę. (8 0)

Tamże Skład Nawozów chemicznych. 
Stowarzyszenie „Silesia“ Poleca swoje wyroby 
poddane pod kontrolę Stacyi w Czernichowie, ja- 
koto: superfosfaty, nawozy mieszane, nawozy pod- 
okopowe, mąkę kościaną, żużle Thomasa t t. d.

Ceny umiarkowane franko Kraków.
Cenniki na żądanie przesełamy opłatnie.

IB. S c c k l
Zakład suszenia nasion leśnych (Kleng- 
anstalt) Wiener - Neustadt. (Nieder - Ósterreicli) 
poleca swoje świeże okazy starannie odczyszczo­
ne, prędko i w wysokiej ilości kiełkujące, pod 
gwarancyą siły kiełkowania, o ile mo­

żności po tanich cenach. (10-10)

Próbki i cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Nawozy sztuczne.
Superfosfaty  - jednostronne  z kw asem  fosforowym , 

So. złożone z kw asem  fosforowym  i azotem , z kw asem  
fosforow ym , azotem  i potasem . Superfosfaty  z m ąki z kości 
parow anych  i w wszelkiej możliwej kom pozycyi oraz m ąka 
z żużli T hom asa bardzo miałko m ieloną ofiaruje pod gw a­
rancyą zaw artości (2 10)

I>r. Koman May.
F ab ryka  ob.em.iozu a w  Poznaniu.

C. k. w yłączny przyw ilej na

S z tu c z n y  n a w ó z
jako to: najlepszą mączkę kostną, tudzież Superfosfaty 
z mączki i węgla kościanego, z pew nym  skutkiem  dzia­
łający mieszany nawóz, suszoną mączkę rogową i krwistą, 
saletrę chilijską, nawóz wapienny, następnie oczyszczony 
wapień fosforowy, takiż p rzyrządzony jako dodatek do

paszy dla bydła
polecają w najlepszej jakości i po najtańszych cenach fabr.

DAW1D0WSKY i BRUKNER
F ab ry k a  sztucznych nawozów w Sierndorf około Stockerau. 

Biuro cen tra lne : W ien I I .  Kfovaragasse 42.

Miinzera Kosy karpackie z marką „Kosarz“
z angielskiej srebrzystej stali (Silver-Steel)

Posiadają nadzwyczajną lekkość, trwałą siecz- 
ność, lekki chód i elastyczność, co tylko sły n ­
nej damasceńskiej stali jest właściwein. Przecinają 
żelazną blachę bez najmniejszego wyszczerbku. 
Zużywają się nieznacznie. Jedno klepanie wystar­
cza na  k ilka dni. Jedncm  ostrzeniem koszą do 
100 nawet 120 kroków bądź najtwardszych 
psiankach górskich, bądź w najsuchszych zbożach 
i zaoszczędzają niem ało czasu roboty i kosztów, 
działając 4 do 6 razy więcej od zwykłej kosy 
targowęj.

Zarówno za dobroć jak i wymienione zalety 
każdej kosy przyjmujemy pełną gwarancyą.

Kosy dostarczamy w odpowiedniej formie kra- 
a  jowej i w dowolnych długościach po następują­
ca cych cenach.

Długość cał- jkosy G2 65 70 75 80 85 90 95 100 105 110 | 115 ctm tr.

Cena jc Jo n j kosy 1 .— 1.05 1 10 1.20 1.30 1.40 1.50 1.60 1.70 1.85 2 .— 2.2 złr.w .a .

Na 5klgr. idzie 14 13 11 10 9 8 7 7 6 5 5 5 | sztuk

1 kam ień karpacki do ostrzenia, 1/0 klg. wagi. — 15 ct.

W ysyłki uskuteczniam y odwrotną pocztą li tylko za gotówkę 
lub pobraniem. Fracht pocztowy za pakiety do 5 klg. kosztuje 30 ct. 
Przy zamówieniu najmniej 10 kos, bierzemy połowę frachtu na siebie.

Przy  zamówieniu kos dla więcej gospodarzy, przy lep ia­
my na każdej kosie karteczkę z nazwiskiem tego, do kogo takowa 
należy.

Ostrzeżenie przed oszustami!!!
Prawdziwe Miinzera karpackie kosy są jeno te: 1) które zaopa­

trzone sa zieloną karteczką z rejestrowaną m arką „Kosarz“ (po an- 
gielsku “Mower11) — dokładnie wedle powyższego odcisku! — jakotez 
firma „Miinzer &. Co.1- obok na listwie wybitą; 2) i sprowadzone 
są (ponieważ w handlu nigdzie się nie /nachodzą) tylko wprost od 
naszej firmy.

U M E R  i SpóL t- mohzer) DROHOBYCZ
(Galicya) (2-10)

wyłączny skład fabryczny kos z marką „Kosarz“ 
dla Austro-W ęgier, Niemiec, Rosyi i Oryentu.
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Prosięta  wielkiej rasy Jorkshire
po rodzicach odznaczonych srebrnym medalem 
na wystawie rolniczej w Wiedniu roku 1890 
sprzedaje Zarząd dóbr Soboniowice 
p. Wieliczka po 15 złr. za sztukę 3  do 4  miesięczne.

Poszukuję od 1 lipca b. r.
Rządcy

do prowadzenia gospodarstwa na folwarku 400 morgowein. 
Zgłaszający winni wykazać się św ia d e c tw e m  ukończonej 
szkoły  roln iczej k ra jow e j  lub zag ran iczne j ,  o ra z  ś w ia ­

d ec tw em  kilkuletniej p rak tyk i  w  zaw odzie  rolniczym.
Kawalerowie mają pierwszeństwo. Pensya i inne 

pobory według umowy. Zgłaszający winni przesłać kopie 
św ia d e c tw .  Nie przyjęte zgłoszenia zostają bez odpowiedzi. 

Z arząd  dóbr  D ąbrow icy , p. C h ro s to w a .  (2-3)

Rządca, młody, żonaty, posiadający teoretyczne i prak­
tyczne wykształcenie zawodowe, zarządzający od kilku lat 
większym majątkiem i polecany sumiennie przez Eedakcyę 
„Tygodnika rolniczego" poszukuje odpowiedniej posady 

od 1 Czerwca b. r. (2-3)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 31/5

Tarnów
z dnia 31/5

Rzeszów
z dnia z

Lwów
dnia 1/6

Wiedeń
z dnia 1 6

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . . . . 9 30 10 30 9 50 9— 925 8 80 9-80
Zyto ...................... 8 90 9 35 -- *--- -- •--- ---•--- 925 —•— — — •-- 7-80 8-20 — •--- 870 9 35 ---•---
Jęczmień...................... 7— 7'50 ---•--- -—* —-- •--- 7-90 — •— —•— ---*--- 6— 7-25 -- •--- 6-25 8-25
O w i e s ...................... 7— 7-50 -- * ~ — •-- -- •--- 08 0 — *— — •— -  — 7— 7 50 — • — 5-75 5-85 ---•---
Groch . . . . . 10 ~ 12— -- 10 50 —*— 6-50 10— — — 925 14— ——
Fasola . . . . 8 - - 12-— ---• — -- •--- —*-- _ • — — '— — •— --• — —•— —•— ---'-- —•— —•— — —
B o b i k ...................... — •— 8'50 — •— —• — — *--- 6-75 7-25 — •-- 5— 550 — •—
W y k a ...................... — •— ---•---: ---•--- -- •--- ---•--- -- •--- —•— —• — ---• — 5— 6— ---*--- 6 50 7-00 — • _
T a ta rk a ...................... 10- 12 ---*--- 9-50 —•— —•— ---• — 9-50 11-50 ---* -- 9-50 10 00
P r o s o ...................... 7— 9— — • — ---•--- --*--- 6-75 — •— —•— ---•--- —•— —.•— -- • — 610 6-75 —.—
J a g ł y ...................... 11-— 16-— -—•-- --*--- --*--- --- -- •--- — —•— -- *--- 11— 13 50 —■—
Kukurudza . . . . —• _ —■— — •--- ------•------- -------*------- 710 — •— — #— -------* — 610 6-30 ---*--- 5 35 5-45 —•—
Rzepak ...................... —•— —•— -- • _ --*--- nowy 11:50 9-50 10— nowy —•— —•— — —
C h m ie l ...................... ---• — ---•-- —•— -•— —.— —* za 60klg 60— 70— nowy 75-— 95— nowy
Koniczyna n. czerw. . —• — — •— —  • — -------•------- — •— — •— — •— — •— —•— 50-— 60— —•— -•— —•—
Konicz. nas. biała — •— — •— — • — ------ *-------- — •— — *— — *— — • — _ • — 50.— 60— —*— —— —  ■— _ •  —
Konicz. nas. szwedzka •------- — ■ — —  •------- ---•--- ____ •— —•— — •— — • — —• — 00— 70— — •— — •— — • _ — •—

Siano z ł ą k . . . . 1-80 2-40 -------•------- ------*------- — *_____ 1-90 — >— — •— — •— — •— — ■— —•— — • — _ • —

Siano z koniczyny . 2-60 2-90 ---* — ------ — • — — • — — • — — • — — • — — • „ — • — — —  •— — • —

S ł o m a ...................... P20 P60 _ z _ * -- ------ . * ------- — • — 1*80 — • — — • — — • — — • _ — • _ — •— _ • — — • —

Kartofle hektolitr 2-60 2-80 -------•__ — * za 100k. 2*60 ____• —

Okowita 80—95° 7 8 - - 8 2 - - — •_ — •_ __*--- —• _ — •— —• — — • — —• — — —
„ kont. . . . — •— — • — — • — — •_ _* --- — • — 13 75 14 50 — •— 17 65 17-90 —• _

M a s ł o ...................... - • 9 0 • — — • — --------• -------- — • — — •— —  — rt

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

w Bzeszoiuie, 
w y ro b y  znane są z jak n a j­

lepszej jak o śc i, sp rz e d a je  po ce­
nach fabrycznych : mastrylłl 
(skóry podeszwiane) wszelkie jucłl- 
ty i sKórlłl cielęce, 
toranzlówlszi, slsóry 
na pasy,l3lanlti szare i czar­

ne szpaty ltr>. (17-0)

Poszukuje posady
na stół lub ordynaryą z a raz  lub od św. Jana 
rząd ca  dóbr kawaler, lat 86; posiada chlubne 
świadectwa z 1 2 -letniej praktyki gospodarczej.

Wiadomość w Administracyi Tygod. roln. 
Kraków, G arbarska  Nr. 7. (io-0)

Odpowiedzialny redaktor i wydawea Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


